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: Redakcya i Administracya: 
Kraków, ul. Filipa 11. (Telefon Nr. 396), 


Prenumerata miesięczna : 
2 odsyłką 2 K, bez odsyłki A K 6Q h, 


zagranicą 2 mk. 30 fen., 3 fr. 50 ctm., 21/a szyl., 
70 ct. ameryk. 


Prenumerata tygodniowa w Krakowie 49 h, 
z dostawą do domu 46 h. 


Cena numeru 8 i. 


Adres na telegramy: Naprzód Kraków. 
Konto czekowe Nr 34.095. 


Organ centralny polskiej partyi socyalne-demokratycznej. 
Wychodzi eodziennie popołudniu z wyjątkiem niedziel i świąt. 


CEER — OJ 


Dział inseratowy: 
Kraków, ul. Marka 21. (Telef. Nr. 754), 


Q©głoszenia (inseraty) 
kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowego 
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy raz 
20 halerzy, następnie po 10 hal. — Nadesłane 
od miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 
hal., śluby, zaręczyny i nekrologi po 80 hal. 
za każdy raz. — Załączniki (prospekty i t. d.) 
przyjmuje się za cenę 2 kor. za 100 egzempl. 
dla zamiejscowyeh, a 1 kor. za 100 egzempl. 

dla miejscowych prenumeratorów. 


Rekłamacye otwarte są wolne od opłaty po- 
eztowej. — Redakcya rękopisów nie zwraea 
i bezimiennych listów nie uwzględnia. 


Pr. HI. 41/9/2. C. k. sąd krajowy, jako prasowy, 
na wniosek c. k. prokuratora państwa po myśli 
8 493 p. k. orzekł, że zamieszczony w N-rze 344 
czasopisma „Naprzód* z dnia 17/12 1909 artykuł pod 
tytulem: „4 Prądnika Czerwonego" (str. 2, łam 4), 
zawiera w ustępie rozpoczynzjącym się od wyra- 
zów: „Ludność opłaca ąca olbrzymie podatki* a 
kończącym się wyrazami: „ubliżając kobietom“ 
znamiona występku z $$ 491 i 493 uk. oraz art 
IV i V ust. z d. 17/12 1862 Nr. 8 dzpp. z r. 1863, 
że zakazuje się rozszerzania tego artykułu wzglę 
dnie inkryminowanego jego ustępu, zatwierdza się 
zarządzoną przez ck. prokuratoryę państwa kon- 
fiskatę pomienionego numeru, a cały nakład tako- 
wego ma być zniszczonym, albowiem autor w pe: 
mienionym artykule, względnie w ineryminowz- 
nym jego ustępie obwinia bez przytoczenia ne 
wnych okoliczności faktycznych armię austryacką 
a w szczególności także i korpus oficerski — o po- 
gardliwe przymioty i usiłuje pobudzić do pogardy 
i nienaw ści przeciwko niej. 

Równocześnie na wniosek c. k. prokuratoryi pań- 
stwa stosownie do przepisu $ 20 ust. pras. poleca 
się redakcyi czasopisma „Naprzód“, aby uchwałę tę 
w najbliższym numerze czasopisma na pierwszej 
stronie tegoż pod rygorem skutków z $21 ust. pras. 
bezpłatnie zamieściła. C. k. sąd krajowy jako pra- 
sowy. S. IH. Kraków, dnia 17 grudnia 1909. Kaiser. 


Parlament uratowany. 


Po walce niezwykłej w dziejach parla- 
mentaryzmu — po 86-godzinnem posiedze- 
niu Izby — został parlament powszechne- 
go głosowania uratowany z wirów niszczą- 
cej go obstrukcyi, grożącej inu zupełnym 
upadkiem. 

Klasa robotnicza wita z radością ten 
wynik, który był niemal niespodzianką, 
gdyż ginęła już prawie nadzieja ocalenia 
praw ludu. Klasa robotnicza walczyła w 
latach 1905 i 1906 o powszechne i równe 
prawo wyborcze, wywalczyła je sobie, 
wywalczyła parlament ludowy; i teraz 
owoc jej walk miał zostać zniweczony, 
parlamentowi ludowemu groziła zatrata, 
zanim jeszcze mógł zaspokoić choćby je 
dnę z najpilniejszych potrzeb ludu. To też 
lud pracujący miał żywotny interes w o 
caleniu parlamentu i przedstawiciele klasy 
robotniczej wytężaii wszystkie siły, aby 
nie dać wydrzeć ludowi zdobytego prawa. 

Związek posłów socyalno-demokratycz- 
nych zajął kierownicze stanowisko w akcyi 
celem uratowania parlamentu. Zwłaszcza 
tow. poseł dr Diamand odegrał w niej 
wybitną rolę. Jego to był pomysł nieu- 
stającego posiedzenia Izby i pokonania 
obstrukcyj wytrwałością; i pomysł ten o- 
kazał się szczęśliwym : wykonalnym i sku. 
tecznym. A gdy nareszcie przemówiło su- 
mienie polityczne u rozważniejszych wo- 
dzów Unii słowiańskiej, którzy zobaczyli 
wkońcu, że ta obstrukcya jest zbrodniczą 
robotą, zwróconą przeciw ludowi, torującą 
drogę absolutyzmowi, — gdy pojawił się 
wniosek ks. dra Kreka i dra Kramarza o 
uniemożliwienie obstrukcyi, wówczas tow. 
dr Diamand wniosek ten gruntownie prze- 
robił, aby nie zawierał nic, coby mogło 
uchodzić za pogwałcenie mniejszości par 
lamentarnych, aby mógł być przyjętym 
przez wszystkich szczerych zwolenników 
parlamentu i konstytucyi, aby mógł rze- 
czywiście uchylić niebezpieczeństwo ; w tej 
też formie został ten wniosek istotnie 
Przyjęty. o. 4 , 

Pojawienie sie tego wniosku było czemś 
niezwykle dziwnem ze względu na źródło, 
z którego wyszedł. Oio z łona obstrukcyo- 
nistów, rujnujących parlament z niebywa- 
łą zaciekłością, wychodzi nagle wniosek 
zabiający obstrukcyę?! Zjawisko to, na 
pierwszy rzut oka dość dziwne, jest jednak 
zrozumiałe. Ksiądz dr Krek i dr Kramarz, 
chcąc odwieść Unię słowiańską od obstruk- 
cyi i przystąpić d pozytywnej pracy w 
parlamencie, pragnęli zabezp:eczenia na 
przyszłość, żeby szowiniści niemieccy przy 
pierwszej lepszej sposobności nie odpłacil 
im pięknem za nadobne w ten sam spo- 
sób, taką samą obstrukcyą, w chwili, gdy 
będzie szło o jakiś interes czeski lub sło- 
weński. Dlatego szukali gwarancyi w re- 
formie regulaminu, uniemożliwiającej ob- 
strukcyę: — jeżeli my zaprzestaniemy ob- 
strukcyi;, to l wam ją chcemy uniemożli- 
wić. 

Żywioły nieodpowiedzialne, warcholskie, 
awanturnicze po jednej i po drugiej stro- 
nie — stanęły solidarnie przeciw temu 
wnioskowi: szowinista czeski Choe i szo 
win'sta niemiecki Wolf zgodnie przywodzili 
opozycyą przeciw wnioskowi o reformę re- 


gulaminu; kto politycznie żyje tylko z wa- 
śni, awantur, skandalu, kto nie ma inte- 
resu w załatwieniu sporu, lecz przeciwnie 
pragnie !ciągłego jątrzenia, kto nie chce i 
nie umie zdziałać nie praktycznego, nie do- 
datniego, — ten oczywiście jedynie w ob- 
strukeyi widzi swój żywioł, dla tego prawo 
obstraukcyi Świętsze jest niż istnienie par- 
lamentu, niż prawo ludu, niż rozsądek i 
pożytek. 

Parlament okazał jednak instynkt samo- 
zachowawey, okazał, że nie chce paść łu- 
pem gaści warchołów, że nie chce dać 
tryumfu wrogom powszechnego głosowa- 
nia, zwolennikom absolutyzmu. I zdobył 
się istotnie na wysiłek energii, którym się 
też ocalił. > 

Bar. Bienerth przyjął ten fakt z kwaśną 
miną. To wyzwolenie się parlamentu o 
własnych siłach pokrzyżowało plany rządu 
bar. Bienertha, okazało, że ten minister 
nie ma żadnego znaczenia, wzmocniło sta- 
nowisko parlamentu i nadało przewagę 
wobec rządu. i 

Czego nie dokazały przez długie miesiące 
nieszczere „konferencye* bar. Bienertha i 
„akcya* dra Głąbińskiego — tego w trzech 
dniach dokonała śmiała decyzya, rozwaga 
i energia Związku posłów socyalno-demo- 
kratycznych, któremu w pierwszym rzędzie 
zawdzięczyć należy ocalenie parlamentu i 
umożliwienie mu owocnej pracy. 


Zakończenie 86-godzinnego 
posiedzenia. 


Uchwalenie reformy regulaminu. 
Współudztał socyainych demokratów. 


Włodeń, 19 grudnia. 


Związek posłów socyalno-demokratycz- 
nych, który prowadził parlament w walce 
przeciw obstrukeyi, był też główną sprę- 
żyną przy uchwaleniu reformy regulami- 
nu. Zaraz po zgłoszenia wniosku posła 
Kreka utworzył się w parlamencie za ini 
cyatywą socyalnych demokratów komitet, 
złożony z 5 członków: tow. Adlera, Gess- 
manna, Głąbińskiego, Sylvestra i Conci'e- 
go, który urządził konferencyę z przywód- 
cami Unii słowiańskiej Kramarzem, Udrża- 
lem i Sustersiczem. 

Równocześnie obradował Związek po- 
słów socyalno-demokratycznych i przy- 
szedł — mimo zasadniczych wątpliwości — 
do wniosku, że trzeba reformę poprzeć. 
Poseł tow. Diamand zaproponował sze- 
rek poprawek, które później w dys- 
kusyi zostały uwzględnione; po- 
seł tow. Resel wniósł udzielenie przewo- 
dnictwu Związku pełnomocnictwa do pro 
wadzenia dalszych rokowań z tem, aby 
nalegałona przeprowadzenie za- 
proponowanych przez tow. Dia- 
manda poprawek. 

Dalszy przebieg wypadków podaje na- 
stępujące sprawozdanie 

z posiedzenia lzby. 

Jak donieśliśmy, wczoraj czescy agra- 
ryusze cofnęli swe wnioski nagłe i Izba 
przystąpiła do dyskusyi nad wnioskiem 
Kreka-Kramarza o zmianę regulaminu. 

Dr Kramarz oświadczył, że koniecz- 
nie trzeba wyjść z obecnych stosunków i 
zastrzegł się przeciw temu, jakoby ehcia- 
no skrzywdzić mniejsze stronnictwa przez 
tę zmianę regulaminu. Jednoroczny czas 
trwania nowego regulaminu ma właśnie 
ten cel, aby spokojnie i rzeczowo 
przeprowadzić stałą reformę 1 
zmianę przestarzałego regula 
minu. Słowiańskie stronnictwa zgłosiły 
ten wniosek dłatego, że przekonały się, iż 
obecnego systemu nie można 
trwale utrzymać, oraz dlatego, aby 
ponownie wykazać tę fundamentalną pra- 
wdę, iż Austrya tylko wtedy może mieć 
przyszłość, jeżeli nie będzie narodów wy- 
branych, lecz tylko narody równoupra- 
"wnione. 

Prezydent ministrów bar. Bienerth 
przypomniał, że rząd, wnosząc reformę 
wyborczą, wniósł zarazem projekt regula- 
minu i ubolewa, że wtedy tej zmiany nie 
przeprowadzono. Ale jest rzeczą bardzo 
pocieszającą, że obecnie Izba z własnej 
inieyatywy chee tę reformę przeprowadzić. 
Obowiązkiem rządu jest ją po- 
pierać. 


forma ta będzie punktem wyjścia szczęśli- |ewetualnie także z dwóch nastę 


wej działalności Izby, co jest życzeniem 
rządu. 


Poseł Redlich wskazał szczegółowo: 


na prawne i formalne wątpliwości, 
przemawiające przeciwko zmianie regula- 
minu w drodze nagłej. 

Foseł Weidenhoffer oświadczył, że 
wnioski nagłe sprzeciwiają się regulami- 
nowi i stanowią niebezpieczeństwo 
dia narodu niemieckiego, który 
wydany ma być na łaskę i niełaskę sło- 
wiańskiej większości. 

Poseł Adler cświadczył, że socyaliści 
głosować będą za tą ograniczoną czasowo 
reformą regulaminu, mimo, że nakłada to na 
nich wielkie ofiary i właściwie przeciwko 
nim się zwraca, w ten bowiem tylko sposób 
można wyjść z obecnego opłakanego stanu. 
Reforma będzie umocnieniem demokracyi 
wobec demagogii. 

Poseł Lewicki cświadczył, że Rusini z 
formalnych i politycznych względów głoso- 
wać będą przeciw nagłości i treści 
wniosku. Stronnictwa, które mie należą do 
większości, nie mogą być zdawane na łaskę 
większości. Specyalnie naród ruski byłby wy- 
dany na łup Koła polskiego. 

Poseł Głąbiński oświadczył, że Koło 
polskie wita serdecznie zwrot w sytuacyi i 
cieszy się, że Izba robi pierwszy krok, aby 
wyzwolić się z więzów. W uchwaleniu tej 
ustawy będzie dowód, że Izba chce żyć. 

Głosowanie. 

Nagłość wnicsku uchwalono 315 głosami 
przeciw 91. Przeciw głosowali: niemieccy 
postępowcy, naredawcy i radykali, czescy 
radykali, Rusini, syoniści i 3 dzikich. 

l W dyskusy! merytorycznej 

postawił paset Weidenboffer wniosek, 
aby uznano język niemiecki za wyłączny 
język obrad parlamentu. 

Po przemówieniu rmowców generalnych 
Kunschaka i tow. Seitza przystąpiono do 
głosowania i uchwalono zmlanę regulaminu 
wə wszystkich 3 czytaniach. 

Wniosek We'denboftera odrzucono w 
imieunem głosowaniu; socyałni demo 
kraci głosowali przeciw wnio- 
skowi. 

Zamknięcie posisdzenła, 

O godz. 1 w nocy posiedzenie zamknięto. 
Trwało ono bez przerwy od Środy 11 rano 
do Soboty po północy, razem 86 godzin. 

Go teraz nastąpi? 

Na poniedziałek zwołanem zostało posie 
dzenie Izby panów, na którem nastąpi 
uchwalenie zmiany regulaminu, a we wto- 
rek nastąpi sankcya cesarska, po- 
czem I:ba posłów jaż na podstawie zrefor- 
mowanego regułatwinu przysiąpi w tych dniach 
do obrad nad rrowizoryum budżetowem i 
nad ustawa upelnomocniającą rząd de za- 
warcia traktatów hkandlowyeb. 

* a * 
Nowy regulamin. 


Uchwalony nowy regulamin ma następu- 
jące brzmienie: 

Ustawa z o uzupełnieniu ustawy z 
12 maja 1873 w sprawie regulaminu Rady 
państwa. 

$ 17a. W Izbie posłów z reguły po otwar 
ciu posiedzenia zawiadamia się przedewszy- 
stkiem o pismach rządu i Izby panów, o do 
niesieniach oddziałów i kamisyj, o sprawo- 
zdaniach tychże komisyj, jakoteż o zapowie- 
dzianych wnioskach, które wedle uznania 
prezydenta moga zostać odczytane, dalej za- 
wiadomienia o udzielenia urlopów. Wkońcu 
ogłasza się spis wniesionych petycyj z poda 
niem ich treści i sprawę weryfikacyi proto- 
kółu z poprzedniego pesiedzenia, 

Celem uchylenia przeszkód i nadużycia re 
guleminu i porządku domowego ma prszy 
dent prawo odłożyć te zawiadomienia i od 
czytania na koniec posiedzenia, dalej odło- 
żyć odczytywanie interneiacyi wedle swego 
uznania albo w przeciągu albo na koniec 
posiedzenia, odmówić udzielenia przerwy 
przed głosowaniem i odmówić przy wnio 
skach formaloych innego głosowania, 
jak zwykłego przez powstanie z miejsc. 

W razie eiężkiej obrazy prezy- 
denta albo jawnego oporu prze- 
eiw jego zarządzeniom ma prezy- 
dent prawo winnego posła wyklu 


Mowca wyraził nadzieję, ża re-lczyć z dotyczącego posiedzenia,! 


pnych posiedzeń. 

Przeciw każdemu zarządzeniu prezyden- 
ta, wydanemu na podstawie tych paragra- 
fów, jest dopuszczalne odwołanie się 
do Izby, która rozstrzyga bez dyskusyi 
w zwykłem głosowaniu. Jeżeli prezydent 
zarządzi wykluczenie posła z trzech po- 
siedzeń, rozstrzyga Izba na odwołanie się 
wyk!uczonego przed prześciem do porząd- 
ku dziennego następnego posiedzenia zwy- 
kłem głosowaniem bez dyskusyi. 

Czas trwania tej ustawy, która wchodzi 
w życie z dniem jej ogłoszenia, gaśnie z 
dniem 31 grudnia 1910 r. 

Jeżeli do tego czasu w miejsce tej usta- 
wy nie zostanie uchwalony inny regula- 
min, wchodzą napowrót w życie dotyczą- 
ce postanowienia ustawy z 12 maja 1878 
razem z regulaminem z 2 marca 1875. 
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Pokojowe zapewnienia rządu rosyjskiego 
a niepokój przemysłowców. 


Nietylko w formie urzędowych zaprzeczeń, 
lecz i w drodze prywatnych informacyj, usi- 
łuje rząd rosyjski dowieść, iż kompletnym 
absurdem jest przypuszczać, że Japonia go- 
tuje się do nowej wojny. 

O eoby, mogło chodzić Japonii? — pyta 
jakaś wysoko postawiona osoba, interwiowana 
przez współpracownika „Russkiego Słowa“. 
O ziemię? Lecz od Nikołajewska do Włady- 
wostoku niema piędzi ziemi, gdzieby Japoń- 
czycy chcieli swój nadmiar ludności osiedlać. 
Ani waruvki klimatyczne, ani życiowe, zda- 
niem owej osobistości, nie nęcą Japończy- 
ków. Przymjka ona oczy na to, że do od- 
miennych waranków klimatycznych łatwo się 
człowiek przyzwyczaja, a warunki życiowe 
ruchliwy, przeds ębiorczy naród przetwarzać 
umie i co w niechluinej garści rosyjsziej było 
biernym nieużytkiem, przedzierzgrąć potrafi 
w czynną, dochód przynoszącą prowincyę, 

Dalej ów informator „Russkiego Slowa“ 
pedkreśła, że pieniędzy, jako kontrybucyi, 
Japonia stanowczo od Rosyi oczekiwaćby nie 
mogła; co się zaś tyczy eksploałacyi rybnej, 
tworzącej dotychezas najważniejszy produkt 
pobrzeża sybirskiego — to Japończycy otrzy- 
mali na mory Kkonwencyi rybołówezej wszy- 
stko, coxelwiek im dać było można. W ciągu 
ostatniego roku wywieźli około 8 milionów 
pudów ryb. 

O tem zaś, aby Rosya dała powód do wojny, 
mowy być xvie może. Informator „Russsiego 
Słowa* tak się odżegnuje od myśli, iżby Ro- 
sya śmiała zaczepić Japonię, że jego strachem 
aż do komizmu przejęte wywody powtórzymy 
dosłownie, 

Słowem, cały artykuł wygląda jakby był 
przeznaczony do przekenania Japończyków, 
iż jazo naród rozumny i praktyczny powinni 
raz na zawsze porzucić myśl o jakichś zdo- 
kyczach na Rosyi. 

Nie wiemy, jak dalece Japończycy dadzą 
się przekonać — natomiest sfery przemygsło- 
we w samym cearacie mie bardzo wierzą tym 
inspirowanym wywodom, co odbija wię już 
na handlu z wschodnią Sybervą Przypuszcza- 
my, że podobną taktykę, jak Łódź uprawiają i 
inne ceatra przemysłowe, a Łódź, mająca 
tak znaczny wywóz na Wschód daleki, po- 
dobno juź obecnie z obawy przed komplika- 
cyami ucięła kredyt kupcom tamtejszym, żą- 
dając płacy gotówką. 


Kró! Leopold. 


W sam czas rozstał się ze światem król 
Belgii Leopold, gdyż ostatnie lata przy- 
sparzały mu tylko niechętnych i wrogów 
wśród ludu, który pod jego znajdował się 
berłem. Panegiryści podnoszą obecnie, iż 
był on monarchą, nigdy nie wykraczają- 
cym poza szranki konstytucyjne i niczem 
nie kompromitującym politycznej neutral- 
ności Belgii. To była oględność, aż nadto 
dyktowana warunkami... Leopold II. nie 
należał do dynastyi, zasiedziałej na tronie 
belgijskim. Pochodził z rodu tronokrążców 
Koburgów. Był drugim z kolei królem 
Belgii. „Łaska boża* tak krótkoterminowa 
kazała mu być ostrożnym, tem ostrożniej- 
szym, ile że tuż o miedzę miał Franeyę, 
wyemancypowaną zpod władzy królew- 


2 Kraków, wtorek 


skiej.. Prasa liberalna podnosi, że pra- 
gnął on w duchu okiełznać starą potęgę 
kierykałów, a zarazem położyć tamę na- 
rastającej wciąż — nowej potędze: socya- 
lizmowi... Nie ziściły się te plany... Nato- 
miast zasłynął Leopold, jak człowiek, u- 
miejący wzbogacać się niesłychanie, jako 
typ finansisty, giełdziarza, kolonizatora. 

Dziwna rzecz, iż w społeczeństwie ka- 
pitalistycznem te właśnie typowe cechy 
Leopolda nie dodawały mu uroku: od 
króla wymaga ono innego spektaklu: wię- 
cej tak zwanego „majestatu“, niż geszef- 
ciarskich zdolności. Słowem, chce mieć w 
królewskim pałacu więcej kolorowej bajki, 
niż dywidendami naszpikowanej rzeczywi- 
stości... Nie podobała się w Belgii i don- 
żuanerya króla i jego opłakane stosunki 
rodzinne, to wszystko, słowem, czem ta 
postać stała się „operetkową* — zrosła 
się z pismami satyrycznemi wszystkich 
niemal krajów... Chwalcy zmarłego twier- 
dzą także, że za jego rządów wzrosły ol- 
brzymie siły wytwórcze kraju. Stało się 
to raczej siłą faktu, iż Belgia posiada zna- 
komite położenie nadmorskie i bogate po- 
kłady jądra przemysłu — węgla i żelaza. 
A przytem, jako państewko małe, zniewo- 
lone do neutralności, nie może mieć ko- 
sztownych ambicyj wielkomocarstwowych, 
nie jest tak rujnowane przez militaryzm, 
jak rywalizujące ze sobą wiełkie mocar- 
stwa, nie jest przeto tak obciążane poda- 
tkami, tworzy zatem teren dla kapitału 
wdzięczny. 


* 


* * 
Testament Leopolda. 


Testament króla Leopolda zaczyna się sło- 
wami: 

„Umieram w religii katolickiej, w której 
żyłem. Proszę o przebaczenie za błędy, które 
popełniłem. Spodziewam się, że naród mi 
przebaczy. Majątek, odziedziczony po ojcu 
w wysokości 15 milionów, pozostawiam cór 
kom*. 

Wątpliwy to zaszczyt dla religii katolickiej, 
że taki stary rozpustnik do niej się tak żar: 
liwie przyznaje. Oni wszyscy tacy, ci weseli 
panowie, którzy hulają sobie przez całe życie 
z baletnicami i kokotami, a przytem rebią 
miny świętoszków dla świata... 

Ale oprócz komicznego wrażenia, jakie robi 
wstęp testamentu, zwraca uwagę powszechną 
treść istotna testamentu, mianowicie fakt, że 
Leopold źwydziedzicza córki i pozba. 
wia je majątku, wynoszącego kilkaset milio- 
nów franków, zdobytego na Kongo. Majątek 
ten przeznaczył Leopold dla swojej „kościel- 
nej* żony, baronowej Vaughan. 

Opowiadają, że w roku 1887, król, zaan- 
gażowawszy cały majątek w Kongo, znalazł 
się w bardzo przykrem położeniu. Zwrócił się 
więc o pomoc do zięcia swojego arcyks. Ru 
dolfa i chciał wydać w Austryi losy Kongo 
Ówczesny minister skarbu Dunajewski sta 
nowczo przeciw temu wystąpił i projekt wy- 
dania losów Kongo w Austryi nie przyszedł 
do skutku. 

Gdy król Leopold przyjechał potem do Wie- 
dnia na pogrzeb arcyksięcia Rudolfa, zwrócił 
się do Taaffego powtórnie z tą samą propo- 
zycyą. Taaffe odpowiedział: „Nie sądzę, aby 
obecna, tak smutaa chwila, była stosowną 
do omawiania takich interesów“. 

Król Leopold wyjechał następnie do Fran- 
cyi i tam swój projekt przeprowadził. 

Od tego czasu stosunki między królem a 
córką Stefanią stały się naprężone. Król do 
ostatniej chwili nie chciał się z nią pogodzić. 
Naprężenie to zwiększyło się jeszcze, gdy 
hr. Stefania Lonyay wytoczyła ojcu proces 
o wydanie spuścizny po matce. 

Co się tyczy najmłodszej córki ks. Klemen. 
tyny, to stosunki jej z ojeem były również 
naprężone, głównie z powodu bar. Vaughan. 
Ks. Klementyna domagała się usunięcia baro 
nowej z zamku. Król temu odmówił. Wtedy 
księżniczka wyprowadziła się i zamieszkała 
osobno. 

Teraz córki Leopolda mają podobno starać 
się o obalenie testamentu, opierając 
się na tem, że Leopold wziął z baronową 
Vaughan ślub tylko kościelny, a nie wziął 
ślubu cywilnego, bez którego w Belgii mał- 
żeństwo jest nieważne. 


Proces o „serbską zdradę stanu”, 


Wiedeń, 19 grudnia. 


Na wczorajszej rozprawie obrońca dr Be- 
nedikt przedłożył numer dziennika „Sło- 
wiańskiego Jugu“ z odezwą do „Świętej woj- 
ny*. W odezwie tej jest powiedziane, że 
Serbia upora się z Austro- Węgrami, ponie 
waż obiecano jej pomoc z Austro-Węgier. 

Dr Friedjung przedkłada adresy do Mi- 
lana Stefanovicza, studenta i sekretarza „Sło- 
wiańskiego Jagu“. Nad osobistością tego Ste 
fancvicza wywiązuje się dłuższa dyskusya. 


Następnie przesłuchano jako świadka serb- 
skiego szefa sekcyi Spalajkowicza, któ 
ry zeznawał w języku serbskim. Spalajkovicz 
świadczył, że przyjmuje odpowiedzialność za 
każde słowo. Jako powód swego przybycia 
na rozprawę podał, że chce się przyczynić 
do przywrócenia dobrych stosunków między 
Serbią a Austro- Węgrami. Już powierzcho 
wny przegląd broszury wystarcza do nabra 
nia przekonania, że treść jej jest mi- 
styfikacyą i opiera się naszeregu 
kłamliwych dokumentów. To samo 
przekonanie ma także minister spraw zagra- 
nicznych Milovanovicz. 

Spalajkovicz oświadczył gotowość 
przeprowadzenia graficznego dowodu, że do- 
kumentu, który przytacza broszura, nigdy 
nie pisał. W miaisterstwie przeprowadził śledz- 
two, czy jaki dokument nie został skradziony, 
któryby do wyż wzmiankowanego był po- 
dobny. Gdyby taki dokument istniał, świa- 
dek nie miałby odwagi stawić się tutaj przed 
sądem. Świadek przeglądał przedłożony egzem- 
plarz w druku rzekomego swego sprawozda 
nia do Pasicza. Co się tyczy formy, wzkazał 
na zbyt wielką długość sprawozdania; stwier 
dził na podstawie protokółu ministerstwa 
spraw zagranicznych, że liczba aktów się nie 
zgadza. Spalajkoviecz oświadczył dalej, że w 
dokumencie figuruje podpis Kaspra Bozowi 
cza, co również jest błędne. Świadek nigdy 
z Bozowiczem nie był równocześnie w Ze 
muniu; również nigdy w życiu mie widział 
Pribicevicza i śmiał się z politycznych fan 
tazyj i głupstw zawartych w dokumencie. 

Fałszerzdokumentów był źłe po 
informowany. W dokumentach mowa jest 
o pertraktacyach wstępnych w sprawie poży: 
czki państwowej, podczas gdy pożyczka już 
rok przedtem była załatwioną. (Oklaski na 
galeryi. Prezydent grozi opróżnieniem sali). 
Formuła użyta w rzekomem sprawozdaniu 
w ustępie dotyczącym zezwolenia na wypłatę 
12.000 franków, nie jest w żadnym akcie mi 
nisterstwa używaną. W razie, gdyby auten- 
tyczność przedłożonych dowodów była wąt- 
pliwą, rząd serbski gotówjest zwró 
cić się do wszystkich mocarstw z 
prośbą, aby przysłały swoich za- 
stępców do Belgii iprzekonałysię 
o słuszności wszystkich jego ze- 
znań i dowodów. Dokumenty dra Fun- 
dera, które się okazały niezręcznymi 
falsyfikatami, mają na celu rzucić obel 
gę na zasłużonego około pokoju europejskie 
go ministra Milovanovicza. Musi to odeprzeć 
Milovanovicz i świadek z całem oburzeniem. 

Świadkowi postawiono potem szereg pytań. 


| 


Przegląd polityczny. 


Jak Wilhelm wyrzucił tego osobnika! (O. 
brazek z dziejów dymisyj kancler- 
skich w Niemczech). Wiadomo jest, iż 
rozstanie się Wilhelma z Bismarckiem nie od- 
było się zgoła gładko: rozsierdzony kanclerz 
wpadł w taką furyę, iż przez chwilę Wilhelm, 
jak sam to przyznawał, lękał się, iż dostanie 
kałamarzem pocisk w głowę! 

Jakże inaczej rozegrała się „scena poże- 
gnalna* z Biilowem, który wydawał się 
takim ulubieńcem Wilhelma. Oto poprostu 
w parku zamkowym, w oczach publiki, zbli- 
żył się Wilheim do Biilowa w stroju myśliw- 
skim i prosto z mostu — wymówił mu służ 
bę. Już ten pomysł załatwiania spraw pań 
stwowych na świeżem powietrzu był dość 
niezwykłym... Ale jeszcze bardziej charakte 
rystycznym jest dalszy szczegół, podawany 
obecnie przez „Arbeiter Zeitung“. 

Oto Wilhelm sprowadził był do parku fo- 
tografa, który dokonał zdjęcia tej sceny. I o 
beenie Wilhelm chętnie pokazuje w swym 
zamku tę fotografię, dodając w tonie żartu: 
„Oto, jak wyrzuciłem to indywiduum !* 

Taż gsama „Arbeiter-Zeitung* wspomina 
o innych dymisyach kanclerskich, dokonanych 
przez Wilhelma tak, jak jakiś panek oddala 
swego parobka — przytacza też ciekawy po 
wód zdymisyonowania Hohenlohego : miano- 
wicie, H. ośmielił się odradzać cesarzowi, 
który z racyi uroczystości w Saalburgu prze 
jęty był właśnie myślą osobliwą, iż Hohen- 
zollernowie są w dziejach następcami... im. 
peratorów rzymskich (sic!) — przebrania się 
w strój rzymskiego cesarza (odpowiedni ko- 
styum już był zamówiony w pracowni tea- 
tralnej). Dymisya zaskoczyła Hohenlohego w 
drodze, gdy jechał prosić swego władcę im 
peratora o pozwolenie zwołania parlamentu 
po długiem już trwaniu sławetnej wyprawy 
przeciw Bokserom. 


Pawiłon robotniczy 
na wystawie wszechświatowej 1910 r. 


Bruksela, 15 grudnia. 
Wśród przebogatych pawilonów stołecznej 
Brukseli, starej Gandawy, barwnej, południo. 


NIA RZENID 


wej Hiszpanii, wśród pawiłonów milionowych 
firm win szampańskich, stanie — skromny 
z wyglądu — pawilon robotniczy miejscowej 
kooperatywy „Dom Ludowy“. Towarzysze 
belgijscy pragną zademonstrować w pawilo- 
nie tym robotniczą piekarnię przy pracy, ro- 
botniczy sklep i robotniczą restauracyę. 

Prześliczny architektonicznie projekt pawi- 
lonu, opracowany przez architekta Ryszarda 
Pringiers, zaczyna już być wprowadzany w 
życie na terenie wystawy wszechświatowej. 
Roboty ciesielskie i malarskie należeć będą 
w zupełności do robotników kooperatywy. 
W innych działach ustanowiono minimum 
płacy, zatwierdzone przez zarząd kcoperaty- 
wy. Lista płae robotniczych wywieszona jest 
na terenie robót. 

Sama budowa tego pawilonu jest już, jak 
widzimy, poważną pracą agitacyjną. Cóż mó- 
wić o tem, jak miliony zwiedzających pawi- 
łon ujrzą towarzyszów naszych przy ośmio. 
godzinnej pracy nad wyrabianiem i wypieka- 
niem bułek, ciast różnych, biszkoptów, ma- 
łych bochenków chleba, jak ujrzą mądrą i 
celową organizacyę pośrednictwa w nabywa- 
niu produktów spożywczych, jak każdy ze 
zwiedzających sprawdzić będzie mógł wszy: 
stkie księgi handlowe, skontrolować pracę i 
płacę w kooperatywie. 

Skromny pawilon robotniczy stanie się roz 
sadnikiem idei naszej daleko, hen za Belgię. 
Czerwony sztandar, powiewający nad pawi- 
lonem, stanie się wielkim symbolem nietyłko 
walki krwawej i rewolucyjnej w międzyna- 
rodówce, lecz stanie się również symbolem 
nowej organizacyi pracy codziennej, żmudnej 
i męczącej, pracy chleba powszedniego, pracy 
niewyzyskiwanej przez kapitalistyczne pi- 
jawzki. 

Uznanie i wdzięczność należy się towarzy. 
szom brukselskim za postawienie pawilonu 
swego na wystawie. Edw. 


„Mizantropa* stworzył Moliere w chwili 
największej udręki: tyle powodów splotło się 
na to... Nieszczęśliwe już wówczas pożycie 
z młodą żoną, wywlekane w dodatku na 
jaw przez różnych pamfłecistów, wyszy- 
dzane ze sceny przez konkurencyjny teatr 
z „Hotel Bourgogne*, przypieczętowane ną- 
wet formalną denuncyacyą, pochodzącą z tych 
sfer, a podnoszącą, iż stosunek małżeński Mo- 
lere'a oparty jest na kazirodztwie, że żona 
jego jest naturalną jego córką — wszystko 
to mogło wstrząsnąć do głębi naturą Moliere'a, 
A przyłączył tu się jeszcze czynnik inny: 
Jego „Tartuffe“ wywołał istną burzę wśród 
„oryginałów, które spowodowały zakaz ko 
pii“. Pominąwszy nawet taki głos gorliwy, 
jak owego doktora Sorbonny, księdza Roulić 
który żądał spalenia bezbożnego utworu, a 
przy tej okazyi — i autora, grożąc mu ró- 
wnocześnie ogniami piekielnymi — akcya bi 
gotów odniosła ten realny skutek, iż „Tar 
tuffe“ został zakazany. Nawet taka potęga, 
jak królewska: Ludwika XIV, nie ośmieliła 
się wystąpić przeciw opinii ultra-klerykałów. 
Im więcej jednak Molière wycierpieć musiał 
z powodu intryg bigotów — tem droższą mu 
się stawała jego satyra, demaskująca ich, tem 
bardziej nerwowo starał się o cofnięcie cią 
żącego na niej zakazu... W drugim memoryale 
pisanym z tego powodu do króla w konklu 
zyi twierdzi: „Jest rzeczą pewną, Najjaśniej 
szy Panie, że nie trzeba mi już marzyć o 
tworzeniu komedyj, jeżeli Tartuffy mają prze 
wagę*. 

A jedaak Moliere nie usunął się ed twór- 
czości scenicznej: owszem w tym okresie 
z pod pióra jego powstały „Don Żuan* a nie 
bawem „Mizantrop“, do którego wstęp po- 
wyższy za komentarz ma służyć. 

Akcya zogniskowana dokoła zimnej kokie- 
tki Celimeny. Przez usta Alcesta padają gro: 
my na fałsz i obłudę, rozpierające się w ży 
ciu. A na te długie, namiętne tyrady, w któ. 
rych wybucha cały żal poety, odpowiada, 
jakby głos trzeźwości — że to przecież don 
kiszocka walka — przyjaciel Alcesta, Filint. 
Aleestem można być w chwili rozgoryczenia, 
podniecenia, w chwili (przejdźmy do rzeczy 
wistości) pisania drugiego „Placet sur la co- 
módie de Tartuffe“, gdzie zapowiada się zła- 
manie pióra. Il:totnie: podobnie postępuje w 
komedyi konsekwentny typ „Mizantropa*, u 
ciekając od świata; lecz w życiu pierwiastek 
trzeźwości bierze górę: Moliere nie opuszcza 
swej placówki. Więc Alceste jest tylko czą 
stką jego duszy, tą z bolu zrodzoną, w któ 
rej samokrytycyzm w momentach refleksyi 
dostrzega pewne, jakby chkorobliwe przeczu: 
lenie... Stąd i do autoironii w stosunku do 
tej cząstki swego „ja“ poeta się zbliża... Ro- 
zumie się, iż w tych warunkach „Mizantrop“ 
jest komedyą mniej wesołą, lecz za to głęb- 
szą; i jako satyra obyczajowa szerszą od in. 
nych utworów Moliere'a. 
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W roli tytułowej p. Weychert był nieco 
za monotonnym — z jakimś przytem stałym 
grymasem w twarzy. Dobrą Celimeną była 
p. Solska, umiejąca przytem świetnie obracać 
się w kostyumie. Typ bigotki wiernie odtwo- 
rzyła p. Arkawinówna. Inne postaci wypadły 
dość błado. Wieczór uzupełniała farsa molie- 
rowska „Małżeństwo z musu“. gdzie wyró- 
żniły się komiczne figury p. Siemaszki, Wę- 
grzyna i Stępowskiego. 

Przekład p. Żeleńskiego, o ile wnosić mo- 
Źna z wrażeń słuchowych (częstokroć przy 
szybkiem przygotowaniu mąconych niedosta- 
tecznem opanowaniem pamięciowem ról) ję- 
drnie i wiernie oddaje tekst orygninału. 


KRONIKA. 


Kraków, 20 grudnia. 

Trzecie poufne posiedzenie członków Rady 
miasta odbyło się w sobotę wieczór. Próbne 
głosowanie nad kwestyą odstąpienia barba- 
kanu na urządzenie panoramy bitwy grun- 
waldzkiej wydało rezultat dla żądania p. Styki 
ujemny; większość oświadczyła się przeciw 
odstąpieniu barbakanu a za innym planem. 
Kilku radców proponowało, aby p. Styce u- 
dzielić subwencyi 10.000 K. 

We środę 22 b. m. odbędzie się zwyczajne 
posiedzenie Rady, na którem po posiedzeniu 
tajnem zapadnie ostateczna uchwała na po- 
siedzeniu jawnem. 

Biblioteka Uniwersytetu Ludowego im. A. 
Mickiewicza, pierwsza w Krakowie biblioteka 
publiczna, dostępna za niską opłatą dla naj- 
szerszych kół czytelniczych, pragnąc zadość- 
uczynić żądaniom czytelników wzbogaca swój 
ksiągozbiór nowościami z zakresu beletry- 
styki i literatury naukowej. Dla zebrania 
funduszów na ten cel Towarzystwo Uniwer- 
sytetu Ludowego urządza loteryę książkową. 
Wygrane, tysiąca losów po 1 koronie, stano- 
wić będzie 500 dzieł, pierwszorzędnej war- 
tości naukowej i literackiej w cenie każde 
od 1 do 40 K. Spis książek, przeznaczonych 
do rozlosowania, będzie podany do wiado. 
mości publicznej. Biblioteka przystępuje obe- 
nie do gromadzenia książek na fanty (po- 
siada ich już paręset) i zwraca się z gorącą 
prośbą do wszystkich przyjaciół Uniwersytetu 
Ludowego o pomoc. Dary przyjmuje biblio- 
teka i biuro T. U. L., Szewska 16, I. piętro. 

Otwarcie zawodowej szkoły dla uczniów 
drukarskich odbyło się w niedzielę 19 b. m. 
w sali szkoły miejskiej im. Kochanowskiego 
wobec licznie zgromadzonych uczestników ze 
sfer drukarskich, przedstawicieli prasy, Izby 
handlowej i t. d. Otwarcie zagaił p. W. An- 
czyć, inicyator tej szkoły, kreśląc szczytne 
zadanie drukarstwa jako sztuki i znaczenie 
drukarstwa dla całej Polski trójzaborowej. 
Następnie przemawiał prezydent Leo, prezy- 
dent Izby handlowej p. Datner oraz kiero- 
wnik kursów p. Treskosiński, zachęcające 
uczniów do pilnej pracy. 

Należy się prawdziwe uznanie p. Anczy- 
cowi za ofiarność i trudy poniesione dla 
tej szkoły, jakoteż właścicielom drukarń, któ- 
rzy uwalniają uczniów już o godz. 4'/a po 
południu, by im umożliwić naukę ze świe- 
żemi siłami. 

Jest to pierwsza szkoła drekarska w Pol- 
sce i stać się może drukarską szkołą sztuk 
pięknych. z 

W „Ognisku“ drukarzy (Rynek 12) odbę- 
dzie się na dochód stowarzyszenia zapomo- 
gowego drukarzy krakowskich 1-go stycznia 
zabawa posylwestrowa. Początek o 
godz. 9 wieczór. Bilet wstępu 1 K 50 h., 
familijny (3 osoby) 3 K. 

Proces o wypadek w kopalni. Przed zwy- 
kłym trybunałem pod przewodnietwem radcy 
Jasiewicza stawał dziś Jacenty Stolarz, ma- 
szynista w kopalni ołowiu w Kątach, oskar- 
żony o występek przeciw bezpieczeństwu ży- 
cia. Dnia 11 lipca chciał Stolarz przy pomo- 
cy Dyndy i 3 innych robotników wyczyścić 
wentyle maszyny parowej i w tym celu u- 
stawił rusztowanie. Zaledwie robotnicy we- 
szli na rusztowanie, zawaliło się, a spadające 
deski przycisnęły wentyle, z których zaczęła 
buchać para. Wszyscy 4 robotnicy odnieśli 
poparzenia, z powodu których Dynda umarł, 
a inni byli przez dłuższy czas niezdolni do 
pracy. 

Ponieważ rzeczoznawcy orzekli, że Sto- 
larz nie ponosi winy, trybunał wydał wyrok 
uwalniająey. 

Kradzież w skieple p. Drobnera. W nocy 
z niedzieli na poniedziałek popełniono kra- 
dzież w sklepie p. Drobnera Przy pl. Szcze- 
pańskim wśród następujących okoliczności : 
Przed kilku dniami zgubił p. Drobner pęk 
kluczy, wśród których znajdowały się i klu- 
cze od żaluzyj. Ztodziej, który prawdopodo. 
bnie kłucze te znalazł, otworzył nimi żalu- 
zye, wszedł do sklepu i wyszukał w jednej 
z szuflad ukryte tam klucze od kasy wert- 


Są tanie i praktyczne, kosztują tyike tyle co pranie i zaoszczędze 
się trudu prana Są hygieniczne, nosi się bowiem zawsze nowe 
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heimowskiej. Z kasy wyjął butony wartości 
3000 K i branzeletę złotą, nie tykając innych 
kosztowności, losów i książeczek Kasy oszczę 
dności, z szuflady służącej jako kasa podrę 
czna zabrał okcło 400 K. 

Jako podejrzanego aresztowano byłego słu- 
żącego sklepowego, ale ten wykazał swe 
alibi. 

Wypadek nad Wisłą. Wczoraj po południu 
kilku chłopców zabawiało się nad Wisią u 
wylotu ulicy Dajwór wyławianiem kry z wo- 
dy. Jeden z chłopców, 11 letni Antoni Kluska, 
przechyliwszy się zbytnio, wpadł do Wisły i 
zaczął tonąć. Na krzyk chłopeów jeden z prze- 
chodniów skoczy? do wody i wyciągnął chłop 
ca, którego na stacyi ratunkowej przyprowa- 
dzono do przytomności. 

Zjazd żydowskiego syonistycznego związku 
„Poałe-Syon*. W niedzielę rozpoczęły się w 
salach stow. „Tanie domy“, przy ul. Bocheń 
skiej, obrady II. konferencyi wszechświato- 
wego żydowskiego syonistycznego związku 
robotniczego „Poale Syon“. 

Porządəx dzienny obejmuje obok referatów 
natury ściśle organizacyjnej, także referaty 
o zjednoczeniu się żydowskich socyalisty- 
cznych partyj, o stanowisku do międzynaro- 
dowego socyalizmu i do kongresu syonisty 
cznego, o emigracyi żydowskiej i o zorgani- 
zowaniu proletaryatu żydowskiego w Pale 
stynie. Specyalns posiedzenie poświęcone bę- 
dzie nowo utworzonemu, palestyńskiemu fun 
duszowi robotniczemu, mającemu na celu 
popieranie palestyńskiej akcyi związku „Poale 
Syon*. — Obrady zakończą się we środę 
wieczorem. 

Brutalny policyant. Onegdaj podaliśmy wia- 
domość o pobiciu chłopca wychodzącego ze 
szkoły wieczornej przy ul. Lubomirskiego 
przez policyanta Nr. 115. Wypadek ten bicia 
bezbronnych dzieci przez żołnierzy policyj 
nych nie jest odosobniony. Niedawno temu 
żołnierz polieyjay Nr. 55, pełniąc służbę przy 
ul. Miedzuch, pobił 3-letnie dziecko miotłą, 
którą mu wyrwał z ręki tak silnie, że dzie 
cko upadło na ziemię i odniosło obrażenia. 
W sprawie tej zrobiono doniesienie, na sku- 
tek którego dyrekcya przeprowadziła obszerne 
śledztwo. Otóż cały szereg poważnych świad 
ków zeznał obciążająco dła żołnierza policyj 
nego i świadkowie opowiadali, że tensam żoł 
nierz policyjny Nr. 55 kopnął raz przekupce 
kosz z jabłkami i wzywał uliczników, by 
sobie jabłka te zabrali, gdy zaś z tego po 
wstało zamieszanie, przyaresztował samą prze- 
kupkę. Cóż z tego, kiedy ów żołnierz poli: 
cyjny oświadczył, że wszyscy świadkowie 
kłamią i to mu wystarczyło za obronę. Nie 
dziwnego, że przy takiej bezkarności żołnie 
rzy policyjnych podobne wypadki częściej 
się powtarzają. 

— Z teatru miejskiego komunikują nam 
Komedye Moliera: „Mizantrop* i „Małżeństwo z 
musu* grane będą we wtorek, poczem na czas pe- 
wien schodzą z afisza, aby ustąpić miejsca reper 
tuarowi Świątecznemu. — Czwartkowe przedstawie- 
nie „Dziadów“ rozpocznie się o godz. 7. 

— W klubie pocztowym odbędzie się za- 
bawa sylwestrowa w piątek 31 b. m. o godzinie 
9 wieczorem przy dźwiękach muzyki 56 p. p Do 
północy koncert spacerowy połączony z kabaretem, 
po północy zabawa taneczna. Wstęp dla członków 
i ich rodzin 1 K, dla nieczłonków za zaproszeniami 
1 K 50 h. Zaproszenia wydaje sekretaryat klubu 
(ul. Lubicz 5) między 8 a wieczorem. 


— Repertuar teatru miejskiego. 

Poniedzisłek 20 b. m.: „Gromiwoja*. 

Wtorek 21 b. m.: „Mizantrop* i „Małżeństwo z 
musu”. 

Środa 22 b. m.: „Wesele* (ceny popularne). 

Czwartek 23 b. m: „Dziady* (pół ceny). 

Piątek 24 b. m: teatr zamknięty. 

Sobota 25 b. m.: „Noc listopadowa*. 

Niedziela 26 b. m. o godz. Ż pe południu: „Be- 
tlem polskie“. 

Niedziela 26 b. m. o godz. 71/3 wieczorem: „War- 
szawianka* i „Sędziowie*. 

Poniedziałek 27 b. m.: „Gromiwoja*. 

- Repertuar teatru ludowego. 

Poń edziałek: „Wyprawa ślubna“. 

Wtorek: „Dzwony z Corneville* (benefis p. Zie- 
lióskiej). 

Środa: „Dzwony z Corneville*. 

Czwartek: „Boże Narodzenie*. 

Piątek: Teatr zamknięty. 

Sobota po południu: „Beże Narodzenie“. 

Sobota wieczór: „Dzwony z Corneville*. 

Niedziela po południu: „Boże Narodzenie*. 

Niedziela wieczór: „Biedna dziewczyna“. 

Poniedziałek: „Berek Joselowicz*. 

Wtorek: .Deweny z Corneville*. 

Środa: „Boże Narodzenie*. 

— Uniwersytet ludowy im. A. Mickie- 
wicza (ul. Szewska 16, 1. p). 

Biblioteka otwarta od godz. 12—1 i od 5—9 
w dni powszednie. — Czytelnia czasopism 
otwarta od godz. 11—1 i od 4—9 codziennie. — 
Biuro otwarte od godz. 6—8 w dni powszednie. 

W sali Muzeum techniczno: przemysłowego (ulica 
Franciszkańska) we wtorek o godzinie 7 wieczorem: 
p. Stanisław Szpotański: „Stronnictwa i organiza- 
cya wielkiej emigracyi*. 


Nowiny iwowskie. 


Kradzisż 14000 K na poczcie. Władze po. 
cztowe wpadły pa nowy Ślad sprawcy kra 
dzieży worka pocztowego. Aresztowazo pe 
wnego woźnego, który już 6 łat służy na 
poczcie. PoprzedRio aresztowani okazali się 
niewinnymi. 


W procesie Bleiskiego o pożyczkę 10 000 K 
na kamienicę prof. Motylewskiego zapadł w 
sobstę wyrok. Przysięgli jednogłośnie zatwier- 
dzili pytanie o oszustwo przez zaciągnięcie 
pożyczki na cudzą kamienicę i pytanie o 
oszczerstwo na osobie Właszka. 

Zwierzchnik ławy przysięgłych prof. dr 
Twardowski apelował do trybunału o wy- 
mierzenia Bielskiemu łagodnej kary; także 
prokurator prosił o łagodny wyrok, a obrońca 
dr Łaz o wymierzenie kary poniżej ustawo- 
wego wymiaru. 

Trybunał zasądził Bielskiego na 15 mie 
sięcy zwykłego więzienia. Bielski, zapytaay 
czy przyjmuje wyrok, podziękował za łago- 
dny wymiar kary i oświadczył, że za oszu- 
stwo przyjąłby nawet „dożywocie“, ale za 
oszczerstwo nie może przyjąć wyroku. 


Y. vaboru rosyjskiego. 


Rewlzya i aresztowanie w Warszawie. One- 
gdaj o godz. 12 w nocy do mieszkania dy- 
rektora I. warszawskiego Towarzystwa po- 
życzkowo-oszczędnościowego, p. Karola Bier- 
nackiego, przy ulicy Marszałkowskiej l. 151, 
przybyli agenci ochrony. Po bardzo Ścisłej 
rewizyi, która trwała do godz. 3 w nocy, 
aresztowano Maryana Biernackiego, ucznia 
VII. klasy szkoły Tow. kultury polskiej, sy- 
nowca p. Karola B., oraz zabrano kilka sztuk 
starodawnej broni, posiadającej jedynie war- 
tość archeologiczną. 

Prześladowanie Rusinów przez rząd carski. 
Dłaczego „Ukraińska Hromada* ma być za 
mkniętą? — Z tem zapytaniem zwrócił się 
współpracownik „Słowa* warszawskiego do 
jednego z członków owego Towarzystwa, który 
dał następujące wyjaśnienie : 

— Przedewszystkiem stwierdzam, że usta- 
wa nasza była jak najlegalniej zatwierdzona. 
Nie znajdowało się w niej nie takiego, coby 
mogło obudzić jakieś podejrzenia rządu. Przęd 
paru miesiącami wynajęliśmy sobie małe mie- 
szkanko i tam zbieraliśmy się na tak zwane 
„wieczyrki*, śpiewaliśmy pieśni małoruskie, 
chcieliśmy urządzać koncerty, przedstawie 
nia teatralne ze sztukami ludowemi i t. d. 
No, bomb nie robiliśmy na pewno. Chcieliś- 
my mieć poprostu stowarzyszenie, gdzieby 
nasi ludzie mogli się zbierać od czasu do 
czasu. Jednego słowa o polityce nie wymó- 
wiono, nikt z obecnych nie zdradził nigdy 
żadnych dążeń Beparatystycznych. My mie- 
liśmy tylko przeszłość, była ona dla nas bo- 
gatą skarbnicą. Z niej chcieliśmy tylko czer 
pać, nie myśleliśmy ani o teraźniejszości, ani 
o przyszłości. 

— Czy działalności stowarzyszenia nikt nie 
zwalczał ? 

— Widzi pan, to są rzeczy bardzo chara: 
kterystyczne i bardzo typowe. Pewno to pana 
zdziwi, jeśli panu powiem, że w Warszawie 
jest około 18.000 Ukraińców. Są to przewa- 
żnie urzędnicy. Jak ci ludzie się boją, to nikt 
nie ma wyobrażenia. Do stowarzyszenia na- 
szego wpisała gję ledwie garstka, inni mó 
wili: „Nie cheemy za nie na świecie, będą 
nas prześladować, rewidować, ciągnąć do o- 
chrany, nie chcemy*. Jeszcze inni, którzy 
zdołali się już przerobić na „istinno ruskich*, 
byli dla nas usposobieni wprost wrogo. Pan 
wie, że renegaci są zawsze „plus pape que 
le pape“. Zarzucano nam, że odciągamy mło 
dzież od nauki. Bywali u nas studenci i stu- 
dentki, ale cóż im to mogło przeszkadzać w 
studyach. Ci eks-Ukraińcy szykanowali nas 
więcej, niż kto inny. Prawdopodobnie ktoś 
z nich oskarżył nas i Towarzystwo połecono 
zamznąć. Istnieje jednak i druga wersya. We 
dług niej, postanowiono zamknąć wszystkie 
stowarzyszenia ukraińskie — w Odessie, Ki- 
jowie i t. d. 


Ze świata. 


Charakterystyczny zakaz. „Czytamy w „Rie- 
czy“: „Wygłoszony przez p. Glezmera na 
ostatniem posiedzeniu handlowo przemysłowej 
frakcyi Rady państwa referat o stanie rzeczy 
na dalekim Wschodzie, wywarł silne wraże 
nie na sfery przemysłowo-handlowe i na biu- 
rokracyę. Referent powrócił niedawno z Ja 
ponii, gdzie obserwował pracę Japończyków 
nad przygotowaniem sił zbrojnych. Jak wia- 
domo, referent doszedł do bardzo smutnych 
dla Rosyi wniosków. 

Referat ten miał być w całości wydruko- 
wany w jednym z ostatnich numerów „Tor 
gowli i promyszlennosti*, organu rady zjazdu 
zjednoczonego przemysłu i bandlu, lecz mi 
nister spraw zagranicznych Izwolskij, zazna 
jomiwszy się dokładnie z treścią referatu, 0- 
świadczył, że opublikowanie go w 0- 
beenej chwili mogłoby wywołać 
panikę w sferach przemysłowo- 
handlowych i prosił o niedruko 
wanie referatu. Po porozumieniu mini 


stra z referentem drukowanie referatu zestało | 


wstrzymane“. 

Rewizye i aresztowania w Petersburgu. 
Dzienniki rosyjskie donoszą o nieustannych 
rewizyach i aresztowanych, jakie od kilku 


dni powtarzają się w Petersburgu. Rewizyi 
dokonywano przeważnie w różnych stowa 
rzyszeniach naukowych, wśród uczącej się 
młodzieży i u osób, posądzanych o należenie 
do partyi socyalno demokratycznej. W ciągu 
2 nocy dokonano wewizyi w 8 mieszkaniach 
i aresztowano przeszło 100 osób, z których 
niebawem większość wypuszczono. Na Wa. 
siłewskiej Wyspie aresztowano około 20 stu- 
dentów i kursistek. 

Okropna samobójstwo. Skazany niedawno 
na więzienie przez trybunał marynarki fran- 
cuskiej za szpiegostwo porucznik Lair popel- 
nił straszne samobójstwo. Potłukł szklankę 
w drobne kawałki i połknął szkło w zupie. 
Wkrótce zaczął się wić z boleści. Lekarze 
sądzą, że szkło podziurawiło mu żołądek. — 
Stan rannego beznadziejny. 


B. GABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje 
i najmuje — fortepiany, pianina, barmonie i 
pianolo — krajowe i zagraniczne, nowe i prze 
grane — za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki. 


Z literatury £ sztuki. 


Trzeci koncert symfoniczny orkiestry mo- 
nachijskiej. Punktem najbardziej budzącym 
zaciezawienie we wczorajszym programie był 
po raz pierwszy mający zabrzmieć z naszej 
estrady poemat symfoniczny niedawno zmar- 
łego kompozytora — Karłowicza. „Powraca 
jące fale* przekonały, że straciliśmy w nim 
twórcę nietylko dla naszej ojczystej literatury 
muzycznej (niestety tak ubogiej) nieocenio- 
Rego, ale i dla literatury muzycznej wogóle, 
o niepośledniem znaczeniu. Dzieło wczoraj 
wykonane cechuje nietylko inwencya, skoń- 
czoność pod względem formy, które to dwa 
warunki częste wystarczają i wielkim mi 
strzom; w „Powracających falach* na każdym 
niemal kroku widzimy duszą twórcy wcielo- 
nego w swe dzieło, nadającego mu swem 
sercem tętno życia i tyle, tyle zarazem bólu 
i rezygnacyi, tyle głębokiego tragizmu, który 
bez piętrzenia się w orgie dźwięków, a ra- 
czej dyssonansów, przemawia do duszy słu- 
chacza, zmusza go do wschłuchania się w te 
skargi tak smutne, tak smutne, jak dusza 
jego co „odrętwiały, w głębokiej zadumie, 
wpatrywał się w mroźne kwiaty z lodu“... 

Reszty programu dopełnił znany w Krako 
wie z zeszłorocznego koncertu wiedeńskich 
„Tonkiinatlerów* poemat, względnie scherzo 
symfoniczne, równie pomysłowe, jak ciekawe 
i zabawne, Dukasa „Uczeń czarownika*, 
Straussa poemat symfoniczny z epoki mło 
dzieńczej, ale jnż zupełnie w pomyśle i prze 
prowadzenia „straussowski*, „Don Juan“, 
malujący wybornie postać Lenanowskiego bo 
hatera, niezrównany pod względem bogactwa 
barw i pomysłów instrumentalnych i wreszcie 
Schumanna „Symfonia wiosenna“ (B dur, 
Nr. 1). 

Jako „bis“ usłyszeliśmy raz jeszcze, a za- 
wsze z jednakim zapałem przyjmowaną uwer 
turę „TannhkAusera*. 

Tadeusz Charzewski. 


TELEGRAMY 


z dnia 20 grudnia. 
Nieustająca komisya dla Sejmowej reformy 
wyborczej. 

Wiedeń. „Wiener Zeitung“ ogłasza: Uchwa- 
lony przez sejm galicyjski projekt ustawy 
w sprawie sposobu obrad nad zmianą sta- 
tutu krajowego i sejmowej crdynacyi wy 
borczej, otrzymał najwyższą sank- 


cyę. 
Rekonstrukcja gabinetu. 


Wiedeń. Na dzisiejszem posiedzeniu komi 
syi budżetowej oświadczył bar. Bienerth, 
że rząd zgadza się na rekonstruk- 
cyę gabinetu; przedtem jednak powinno 
nastąpić porozumienie stronnictw, a w pier 
szym rzędzie prezydent prosi o uchwale- 
nie prowizoryum budżetowego. 


Przesilenie węglerskie. 
Budapeszt. Wczoraj przyjął cesarz na po- 
słuchaniu hr. Khuen Hedervary'ego i Lu- 
kacsa. Rozstrzygnięcie nie nastąpiło. 
Budapeszt. W sejmie węgierskim po prze- 
rwie zabrał głos prezydent gabinetu We- 
kerle, który wskazując na powagę położe- 
nia oświadczył, że nie godzi się, aby stron- 
nictwa zwalczały się z powodu tak pod- 
rzędnych spraw. Następnie na jawnem po- 
siedzeniu dokonano wyboru sekretarzy. 
Poseł Bozoky interpelował z powodu 
procesu Friedjunga, podnosząc, że trybu- 
nał codziennie dopuszcza do obrazy ho- 
noru Węgier. Mowca występował przeciw 
temu. 
Nowy gabinet włoski. 
Rzym. Na wczorajszem posiedzeniu Izby 
deputowanych przedstawił się nowy gabi- 


net. Prezes gabinetu Sonnino zapowie- 
dział, że rząd przedłoży niebawem nowe 
projekty ustaw i wówczas wyłuszczy szcze- 
gółowo swój program. 

Eksplozya ogni sztucznych. 

Caserta. W domu, w którym potajemnie 
wyrabiano ognie sztuczne nastąpiła eks- 
plozya. Dom się zawalił. Zginęło 5 
osób a kilka odniosło rany. 

Zbrojania Szwacyl. 

Sztokholm. Komisya obrony kraju przed- 
łożyła rządowi projekt w sprawie przenie- 
sienia sztokholmskiej stacyi flotowej na 
inne miejsce, bliższe Sztokholmu, i pole- 
ciła wybór miejscowości Kaknaćs. Koszta 
urządzenia tej stacyi, obliczone na 25 mi- 
lionów koron, mają być pokryte ze sprze- 
daży państwowych gruntów w pobliżu 
Sztokholmu. 

Reorganizscya armii rosyjskiej. 

Petersburg. (Pet. ag. tel.) Komisya budże- 
towa uchwaliła jednogłośnie na tajnem po- 
siedzeniu potrzebne kredyty na reor- 
ganizacyę armii. 

Rosya I Bułgarya. 

Petersburg. Słychać, że rokowania mię- 
dzy Rosyą a Bułgaryą doprowadziły do 
pomyślnego wyniku. Delegat bułgarski 
Dinitrjew jutro podpisze umowę, po- 
czem bezzwłocznie wróci do Zofii. 


Towarzysze! Agitujcie za prasą robo- 
tniczą Żądajcie wsządzia „Naprzodu. 


Przegląd społeczny. 


Do robotników | robotnic Introligatorskich. 
Z powodu niedotrzyman a ugody cenniko- 
wej, zawartej między delegatami majstrów 
i robotników introligatorskich, należy nie 
przyjmować pracy u następujących firm 
krakowskich: Ogrodzińskiego, Procnera, 
Wójcika i Furdzika — aż do odwołania. 
m MM BG c 0 


Ze stowarzyszeń | zgromadzeń. 


* Czytelnia robotnicza w Dębnikach. 
We czwartek 23 b. m. wygłoszony zostanie odczyt 
na temat: „Dr żyzna w Świetle cyfr i faktów“. 

* Odczyt zbiorowy dia kobiet pod ogól- 
nym tytułem: „Kobieta-proletaryuszka urządza kra- 
kowska komisya oświatowa P. P. S. D. w niedziełę 
26 grudnia (w drugie święto) o godz. 101/2 rano 
w Związku stow. rob. (ul. Wiślna 5). 

Treś : I. Obecne społeczne stanowisko kobiety. — 
II. Kobieta w ruchu politycznym. — III. Kobieta, 
jako zorganizowana zawodowo robotnica. — IV. Ko- 
bieta w ruchu współdzielczym. — V. Kobieta, jako 
wychowawczyni przyszłych pokoleń. — VI. Kobieta, 
jako człowiek. 

Odczyt powyższy przeznaczony jest głównie dła 
towarzyszek. Wszyscy więc nasi towarzysze par- 
tyjni muszą się tak w święta urządzić, aby ich 
żony, córki i siostry bezwarunkowo na odczyt przy- 
być mogły. Będzie to niejako z ich strony dowo- 
dem, że rezwój partyi, rozwój całego ruchu robo- 
tniczego leży im na sercu i że ze swej strony go- 
towi są pomagać w miarę sił i możności sprawie 
uświadomienia kobiet. 

Nazwiska prelegentów i prelegentek podamy 
później. 

* Towarzysze! Na wszelkie odczyty i zgro- 
madzenia partyjae przychodź*ie bezwarunkowo 
z żonami, siostrami i córkami! 


NADESŁANE. 


(Za dział ten redakcya nie odpowiada). 


Jakie to różności porzucone 
leżą w teatrze, 


E] to nie do opisania. Oczywiście najwięcej 

E]  torebeb. I jak Pan sądzi, co też znaleźliśmy 

EJ EJ onegdaj w takich dziesięciu przedmiotach, 

EJ] które pozostały na ziemi jednego duaia! 

© [EJ Bombonierki, napełnione Faya prawdziwe- 

mi Sodeńskiemi pastylkami mineralnemi: 

EJ] [© to dowiodło nam, że Panie umieją cenić 

E wszystkie rzeczywiście dobre rzeczy, a teraz 

EJ EJ zrozumiemy też, dlaczego na naszych przed- 

stawieniach już zupełnie nie przeszkadza 

EJ EJ kas eli chrząkanie To sprawiają Faya praw- 

E  dziwe Sodeńskie, których dostanie wszędzie 

EJ EJ za 125 kor. 

Generalny reprezentant dla Austro-Węgier : 

W. Th. Guntzert, c. k. nadworny dostawca, Wiedeń, 

IVA, Gr. Neugasse 17. 


Giągnienle Loteryi T. S. L. 


30 grudnia b. r. 


Losy po 1 kor, na cele obrony kresów! 


Niechaj każdy nabędzie przynajmniej 1 los, a 
przyłoży jedną cegiełkę do budowy odrodzenia 
kresów polskich. 


Polecamy naszym rodzinom jak naj- 
goręcej 


Kolińską domieszkę do kawy. 


J RW "— A 
Adwokat krajowy dr Michał Landau 


przeniósł kancelaryę z Tarnopola 


do Nowego Targu. 


Wiedeński Bank Związkowy 


Kraków, Rynek główny — Linia A-B, L. 44. 


Kapitał akcyjny: 130 milionów koron. 


Filia w Krakowie 45, 


Fundusze rezerwowe 39 milionów koron. 


Przyjmuje wkładki w rachunku bieżącym i na 


Książeczki wkładkowe. 


Większe kwoty wypłaca bez wypowiedzenia. 


Podatek rentowy opłaca bank z własnych funduszów. 


Kraków. wtorek 


NAPRZOD 


DROBNE OGŁOSZENIA 


f niach” liczymy za każde słowo | 
6 bal., tytuł 20 hal. 


Praktykant biurowy 
obeznany już z czynnościami biu- 
rowemi, znajdzie miejsce od 1 sty- 
cznia w Domu komisowym D. Kohn 
Kraków, Floryańska 30. Zgłoszenia 
osobiste między 2'/2—31/2 g. po poł. 


Miód prawdziwy 
Miód tani pod gwarancyą 5 klgr. 
puszka 7 koron, specyał koron 7'50 
franko, domowe miody pitne. Cały 
rok przesyła Eugeniusz Biliński w 
Zbarażu, właśc. nawiększej pasieki. 


Świetny byt 
Uczymy darmo pończoszn'ctwa ku- 
pujących maszyny Zwierzyniec Mi- 
ckiewicza 19. — B. „Syrena* Tam- 
że tania sprzedaż wyrobów. 


Agenta 
dobrze wprowadzonego w handlach 
artykułów spożywczych poszukuje 
się. Zgłoszenia pod Monopol Jasna 8. 
Zaledwie od kilku miesięcy wpro- 
wadzony w handel środek odżywczy 
do pielęgnowania włosów 


Wyborny miód 
deserowy, kuracyjny, lipowy, rary- 
tas miodoborów z własnoj pasieki. 
5 kg. puszka 6 K 20 h. — Masło 
stołowe co dzień Świeże, 5 kg. pa- 
czka 11 K 10h. Wysyła za zaliczką 
J. M. Farba, Podhajce 79. 


Znakomitą 


ten, który w razie potrzeby przed- 
miotów użytkowych i podarków 
okolicznościowych wszelkiego 
rodzaju, zażąda mego głównego 
katalogu z 3000 rycin, który ka- 
żdemu wysyła się za darmo, o- 
płacony. C. k. dostawca dworu 
HANNS KONRAD, Brix Nr. 1598 
(Czechy). 


Na reumatyzm 


gościec, postrzał (ischias) i łamania 
polecą się uśmierzające nacieranie. 
ed wielu lat ogromnie rozpowsze- 
cknione, przez wielu lekarzy ordy- 
aowane i przez znakomitości uznane 
Linimentum Gaultheriae compositum 
2 prawnie zarejestrowaną marką sośronną 


„NERWOÓL” 


chemika dra Juliusza Franzosa, apte- 
karza w Tarnopolu. Cena flakonu 
4 h., 10 Hiakonów 8 K, nie licząc 
»pakowania i franko. Tysiące listów 
dziękczynnych do przeglądnięcia. — 
Dwa razy dziennie wysyłka poczto 
wa. W Krakowie skład w aptece 
Wiśniowskiego, do nabycia w każde, 
większej aptece, względnie w aptece 
kemika Dra JULINSZA FRANZOSA w Tarnspolu 


Kawiarnia 
i Restauracya 


Michała Kukli 


w Krakowie, ul. Szczepańska L. 9 


Wiele oszczędzi pieniędzy | 


Be” HALA RYBNA wx 


HANDEL DELIKATESÓW 
przy ulicy BRAGKIEJ L. 5 w Krakowie 


na tydzień przedświąłeczny i święta poleca: 


konserwy, marynaty i t. d. 


WINA BUTELKOWE, OWOCE POŁUDNIOWE, MAR- 
MOLADY, SERY, MASŁA i CODZIENNIE 
ŚWIEŻE WĘDLINY 


po cenach bezkomnkurencyjunych!I 


St. Stefański i Ska. 


| Godziennie Świeże transporty ryb morskich, rzecz- | 
nych bitych i rzecznych żywych, oraz wędzonych, $ 


A) sa Zamówienia na prowincję uskutacznia odwrotnie, 2 cy 


2 blaszaną głową 
wystarczy za 


„. Największy 
wybór w fa- 


10 zwykłych 


poleca 
wyborną kuchnię domową, 
śniadania, obiady, kolacye. 
Przyjmuje 


abonament 


miesięczny i tygodniowy. 


Ceny bardzo nizkie. 


bryce lalek w Krakowie ulica Wolska L. 1. 


kawę 


surową i paloną za pomocą gorącego 
powietrza poleca 


Wojciech Olszowski 


w Krakowie 


Mały Rynek, róg ulicy Szpitalnej, 


Na drzewko! 


Bajeczny wybór cukrów, 
cukrowo- miodowych ozdób 
oleca: 

Fabryka AA cukierniczych 


prowadzona pod osob. zarzą- 
dem R. Pieczarki 


Poselska 15, Kraków. 


Na prowincyę zlecenia adwrotnia, 


Juliusz Meinl 


Kraków 
Rynek 30 
Numer telefonu 647 


Kto mie wie 
co swemu krewnemu jako po- 


| Ñ darek ślubny, z okazyi imienin 
lub na gwiazdkę kupić ma, niech 
przeglądnie mój główny katalog 


z 3000 rycin, w którym każdy 
ceś stosownego znajdzie, a który 
na żądanie wysyła darmo i opła- 
tnie e. k. nadworny dostawca 
Hanns Konrad, Brüx Nr. 1598, Czechy 


Polecam Szan. P. T. Publi- 
czności swój bogato zaopatrzony 


handel owoców 
i delikatesów 


oraz wszystkich artykułów świą- 
tecznych. z 

Wszytstkie towary w naj!ep- 
szych gatunkach i po najniż- 
szych cenach. 0 czem Sz. P.T. 
Publiczność raczy się łaskawie 
przekonać u firmy 


H. Anis, Kraków, Sławkowska 28. 


Meinla 
Maltin- 


Cacao 
Zastępuje pokarmy mięsne 


Pieniądze oszczędza 
każdy, kto przy zapotrzebowaniu 
wszelkiego rodzaju artykułów i 
podarków okazyjnych zażąda 
mego głównego katalogu z 3000 
rycin, który wysyłam każdemu 
darmo i opłatnie C. i k. nadw. dost. 


i Hanns Konrad, Brilx Nr. 1597 (Czechy). 


Wzmacnia organizm 
Jest nadzwyczaj tanie 


SÓL ŻOŁĄDKOWA 


Aptekarza Schaumanna ulepszona w swoich składnikach od przeszło 

30 lat rozpowszechniona z najłepszvm skutkiem jest zawsze najlepszym 

środkiem przeciw wszelkiego rodzaju cierpieniom żołądka, jelit, braku 

apetytu. Jest niezbędnym środkiem dla uregulowaaia trawienia. Kto 

ma skłonność do schudnięcia używa również soli żołądkowej 2 razy 
dziennie. 

Cena pudełka kor. 150. Wysyłka codzienna pocztą za pobraniem naj- 
mniej 2 pudełek. Do nabycia we wszystki*h aptekach i drogueryach. 
Skład główny chem. farm. labor. apt: 
Julius Schaumann Stockerei bei Wien, 


Zawiadomienie. 


Fabryka kiszonej kapusty 


pod firmą dawniej 


ANTONI SIEKACZ i Spółka 


ks przeszła na własność 
Na Świeta Bożego Narodzenia Lygmun d ( owskig n0 | 


w Krakowie 


Cukiernia Lwowska Jana Michalika, Kraków, Floryańska 45 


Torty rozmaite w cenie od koron 4*—, 6—, 8— i wyżej. Przekładańce, 

Serowce, Makowce, Struele makowe, z masą migdałową lub konfiturami 

w cenia od kor. 2.—, 3—, 4—, 66—, 8:— i wyżej. — Specyalne cenniki 
darmo I opłatnie. — Adres telegr.: MICHALIK, CUKIERNIA, KRAKOW. 


przy ulicy Biskupiej 1. 


jg UAN |, 


Gry towarzyskie, Konie 


do huśtania i t. d. poleca w wielkim wyborze 


Kida kogos oda 


Wydawca: Eigmacy Daszyński, — Odpowiedzialny redaktor: Meryam Pyrma 


Wyłączne zastępstwa austryackie: Daimler, Mercedes, Gregoire. 


TALIC AUTO GARAGE 


SPÓŁKA Z OGRANICZONA ODEOWIEDZIALNOŚCIĄ. | 
| 
I 


PIERWSZY FACHOWY WARSZTAT REPERACYJNY. 


Wozy osobowe, ciężarowe, ormnibnsy, łodzie 
motor. częńci zapasowe, pneumatyki motory. | 
BIURO: ul. Retoryka L. 5 — telefon Nr 107 — telegram „auto“. i 
WARSZTAT: ulica Łazienna L. 5, od mola: ulica Stnaleńska L. 31. 


weii, 


11. || 


ist 


zu 


do 


i strzyżone. Przyjmuje się brzytwy do obciągania i do ostrzenia. 


szam o dalsze odwiedziny, kreślę się z poważaniem 


21 grudnia 1909 Nr. 347. 


Przez Wysokie 


a. u. Numiewiutetw 
“onno: umow 


Biuwao 
pod róż 
Zoti | 

i Blesiadegki 


Oświęcie tśwerz 
sprzedaje 
bilety okrętowe 


(j 


E- 
Ameryjj 
i, BI MI kl. de p 
statrów pespissznją 
ossz bilety koiejoweś 
kolei pölnocuoamef 
tańwkich we wsze 

) kich Ziarunkaca 

3 bany źwióło wadię b 
strętowysk i koloja 


Boty drzlewe do Kaa 
p kiaia Kaiżjewo Toned 
Srrapehiy darme i 


Mam zaszczyt zawiadomić Szan. Panów, iż mój od kilkunastu 
niejący 


ZAKŁAD FRYZYERSKI 
pod firmą ADOLF LEIBOWICZ w Krakowie przy ul. Rakowickiej 17 


pełnie odnowiłem i wedle wymagań hygieny urządziłem. 


Dla stałych moich Abonentów oddaję osobne skrytki z przybore 
golenia. — Na składzie posiadam wszelkie przybory toaletowe. | 
Przyjmuję wszelkie roboty z włosów, kupuję też włosy czesaj 


Ceny umiarkowane. ! 
Dziękując za dotychczasowe względy Szan. moich Klientów, uí 


0 

m 

a 
r g i 
a = KRAKÓW, UL. FLORYAŃSKA 2, | 
A E poleca: | 
WO) > NAJGUSTOWNIEJSZE WYROBY JUBILERSKIE. — ZEGARKI | 
© z PIERWSZORZĘDNYCH FABRYK. — PIĘKNE WYROBY | 
M O SREBRNE. | 
© Skład fabryczny sreber „Chińskich. — Wszelkie reperacy8 
i I zamlany przyjmuję. 
MO Wykwintne wykonam 
WR AAI OEI: PEMPE RO DEEE 


HA 
` 


I] SAPINOL 
B|| SAPINOL 
KB || SAPINOŁ 


ADOLF ŁEIBOWICZ, | 


POLECA 


jako niezrównany Środek do czyszczenia wszelkich 

przedmiotów mosiężnych miedzianych, niklowych, stalowych 

i innych jak: klamek, naczyń kuchennych, nożów, widelców, 

samowarów, metalowych części uprzęży, części powozowych, 
automobilowyeli, rowerowych i t. p. || 


przewyższa wszystkie inne środki | 
tem, że Jad 


SAPINOL 
SAPINOL 
SAPINOL 
SAPINOL 


daje połysk olśniewający 
zupełnie nie narusza i nie niszczy 
metali 


nie zawlera Żadnych składników szko- 
dliwych dla zdrowia j 


jest najekonomiczniejszy w użyciu 


„<< di 


nla powoduje śniedzenia metali 


jest do nabycia we wszystkich lep- 
szych handlach w blaszankach po K 
we flaszkach po 24 hal. 


150, —*75, —50 i 


| Bezpłatne próbki SAPINOLU dostać można 
| we wszystkich handlach sprzedających Sapinól 
„MUZYKA“ 
Fabryczny skład autemałów muzycznych 


„Orchestron« 
, w Podgórzu, Rynek. — Gmach Magistratu 


Poleca Szanownej P. T. Publiczności bogatu 

zaopatrzony wybór różnych gramofonów 
S~ z pierwszorzędnych fabryk, oraz płyty najnow- 
szych zdjęć. Płyty zeznakiem „piszący Aniołek“ 
w wielkim wyborze zawsze na składzie. — 


| Sprzedaje również na spłaty miesięczne po cenach bardzo nisk ch. 


Gramofon konsertowy z 10 płytami ze śpiewem za 70 koron. 
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Artystyczne 
NOWO OTWORZONY 


MAGAZYN JUBILERSKI 


ANTONIEGO J. NEUBERGA 


a 
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Drukarm Ludowej w Krakowie, ul. Filipa 11. (Telefon Nr. 710 


